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CUD nflD WISŁAJ
Poznań, 15 sierpnia.

W roku bieżącym naród polski ob­
chodzi po raz piętnasty wielką roczni­
cę Cudu nad Wisłą. Naród nasz głę­
boko jest przeświadczony o tem, że 15 
sierpnia 1920 r. Królowa Korony Pol­
skiej, interwencją Swoją dokonała 
wielkiego cudu, ratując Polskę od po­
nownego upadku, a może i zagłady.

Ale w międzyczasie ileż to razy o- 
bijały się nam o uszy ironiczne uwagi 
pewnych żywiołów, w skład których 
wchodzą osoby przeważnie niepolskiej 
krwi, że ten cud ,to wymysł wszelkie­
go rodzaju „hogoojczyżniaków“.

Objektywny obserwator musi sobie 
zdawać sprawę z tego, że rozpoczęcie 
wojny z bardzo pomyślnym rezultatem 
początkowym, kiedy to przerażony bol- 
szewizm sam ofiarował korzystny po­
kój, stanowi ostry kontrast do później­
szego rozwoju wojny. I nie mogło też 
być w wojsku tego samego ducha po 
pierwszych wielkich sukcesach wo­
jennych, a następnie po klęsce od­
wrotu.

Armia, rozbita, tak że poszczególne 
jej części straciły kontakt ze sobą, 
zmusaona nieustannie do cofania się z 
wielkiemi stratami aż pod mury sto­
licy, to zaprawdę tragiczna odmiana 
po pierwotnym zwycięskim pochodzie 
w głąb kraju nieprzyjacielskiego. I sy­
tuacja prawdziwie rozpaczliwa.

Jakiż duch może ożywiać żołnierza 
zdziesiątkowanego, zdemoralizowane­

go niepowodzeniami i pozbawionego 
najważniejszych i najniezbędniejszych 
środków potrzebnych do obrony?

I jaka siła może skupić na nowo 
rozbite szeregi i tchnąć w nie nowego 
ducha?

Ale ot© dzieje się rzecz nieoczeki­
wana, można śmiało rzec: ziiepojęta.

W szeregach wojska dokonuje si( 
jakaś przemiana niezwykła. Żołnierz 
™ry dotąd ustępować musiał stale 

wry zatracił wiarę w zwycięstwo 
®taje murem, niewzruszenie, co więce. 
Kotów jest rzucić się na przeważając«

WTaże, ufny w zwycięstwo.
J to jest pierwszy cud, jaki się sta 

knd Wisłą, to wewnętrzne przeobrażę 
nie żołnierza polskiego, już upadają 
cego w nadludzkim trudzie.

I w samem dowództwie dokonuj«
? Jakaś tajemnicza przemiana, a 

“®-ród cały, pogrążony w zwątpieniu
cznWa nagle w sobie jakąś, dziwny 

i niepokonaną prężność, 
te właśnie fakty składają się n;

’ c° nazywamy cudem Wisły, tyn 
eifl, który wypłynął z głębokiej wia 
nar«xju polskiego w Opatrznośi 
5 ‘ w siły moralne.

De * Przecież ta wiara 1 te siły morał
’ to zaprawdę najlepsza cząstka na 
u> zarówno wówczas, przed lat;

P‘ętnastUi jak i teraz.
kł h06 t0 Wła^nie st-anowtó ten pod 

na którym i teraz i w przyszło
C1> wykwitać mogą i wykwitać będ 

Dowe cuda.
cze^ Dl?^na śmiało powiedzieć, że tc 
jT)ern s’ę wyróżnia obóz narodowy o 

nycb w Polsce, to przedewszystkiei

jest owa wiara w opiekę Bożą i w siły 
moralne narodu polskiego.

Czasy się wprawdzie zmieniły, nie 
przyjaciel wyrzucony z granic Rzeczy 
pospolitej, ale nowe niebezpieczeństwa 
grożą Państwu z zewnątrz i a we 
wnątrz.

I dziś, jak wówczas, wśród obywa 
teli państwa szerzy się zniechęcenie 
niepokój i pesymizm.

Jedni, niecierpliwi, mówią: oto co­
raz większe niebezpieczeństwa piętrzą 
się wokół Rzeczypospolitej. Jeżeli na­
tychmiast nie znajdzie się wybawiciel, 
zginiemy.

Inni, słabego ducha, powiadają: oto 
groźne chmury gromadzą się na 
wschodzie i zachodzie, co więcej, wro­
gie narodowi elementy i w śamym 
kraju bardzo podnoszą głowę. Jakoż 
nam jeszcze walczyć, gdy naprawdę 
niema widoków zwycięstwa? Myślmy 
raczej o sobie, o domach, o rodzinach 
naszych, a resztę zostawmy losowi.

Jeszcze inni, najbardziej oportu- 
nistycznie nastrojeni, odzywają się 
szorstką wymówką: otośmy siali w 
szeregach waszych lata całe i słucha­
liśmy głosu waszego, wierząc, że z du­
cha waszego przyjdzie odrodzenie. I

Gen. Józef Haller
w piętnastolecie „Cudu nad Wisłą”
Z okazji i5-lecia „Cudu nad Wisłą“ 

gen. Józef Haller wydiał odezwę, w któ­
rej czytamy m. i.:

„Karty niedawnej przeszłości boga­
te są w tragiczne doświadczenia; tylko 
ślepi i złej woli ludzie nie potrafią i nie 
chcą dojrzeć płynącej z nich prawdy. 
A przecież prawda kart roku 1920 po­
winna być w naszych poczynaniach na 
dziś i na jutro ostrzeżeniem, ale i na­
uką, Dzieje te, pełne tragicznych za­
łamań, wkońcu przez naród, zgodnie z 
wolą Bożą, zwycięstwem zakończone, 
zajaśniały wielkością ducha narodu i 
jego potęgi. Do głosu i rozstrzygnięć 
przyszła prawda nieśmiertelna, że 
trwałe rzeczy i zwycięstwa są udzia­
łem tylko ludzi silnych wiarą, działają­
cych zgodtoie z duchem i wolą Narodu, 
który nam wykuwa swój los szczęścia 
i przyszłości.

„Dzień 15 sierpnia był właśnie tej 
prawdy stwierdzeniem, prawdy, że tyl­
ko wolny obywatel narodu i państwa 
jest gotów zawsze do wszelkich ofiar 
i poświęceń, a nigdy niewolnik. A cho­
ciaż w obliczu (lopiero grożącej kata­
strofy tę prawdę zrozumiano, nie było 
jeszcze późno nawrócić na normalne 
tory życia. Nie sztuczna, ale natural­
na, obliczu i żywym prądom Narodu 
odpowiadająca, przyszła do głosu elita, 
której ochotnie w wysiłkach swoich 
podporządkował się cały Naród.

„Rada Obrony Państwa i rząd jed­
ności i zaufania narodowego rozpoczę­
ły swoją owocna działalność. Całe spo­
łeczeństwo współdziałało w Obywatel­
skim Komitecie Obrony Państwa. Był 
to triumf twórczej -woli i istotnego 
zjednoczenia Narodu.

„Dzień 15 sierpnia 1920 roku stał się 
też dniem, odwracającym definitywnie 
kartę wojenną na naszą korzyść. A na 
własne tylko siły i na pomoc Bożą liczy­
liśmy, poza bowiem moralnem popar­

róż zyskaliśmy w zamian? Cza« mija, 
i nie widzimy żadnych zmian, żadnej 
nie odnieśliśmy korzyści. Przeto wy 
la błędnej jesteście drodze.

Tym wszystkim ludziom słabym, 
'.nużonym, zniechęconym i niecierpli­
wym możemy odpowiedzieć:

Zaślepieni! Nie doraźna korzyść, 
nie słabość, ani niecierpliwość prowa­
dzą do zwycięstwa i do jasnej przy­
szłości, ale wypełnianie codziennych 
obowiązków, oparte na głębokiej i nie­
wzruszonej wierze.

Zapewne, największego hartu du­
cha wymaga od żołnierza stanie na 
posterunku w chwili, gdy grozi niebez­
pieczeństwo.

Ale tego właśnie hartu potrzeba 
nam dzisiaj, tej niezłomnej woli nie- 
ustępowania z placówki, chociażby to 
wymagało największego wysiłku.

Dzięki Bogu, w narodzie polskim 
zrozumienie tego stanu rzeczy wzmaga 
się, wzrasta świadomość obowiązków 
i wola wytrwania.

I na tem podłożu zrodzą się w chwi­
lach potrzeby nowe cuda; naród pój­
dzie po nowe zwycięstwa.

Dr. CELESTYN RYDLEWSKI.

ciem Stolicy Apostolskiej, nie zawio­
dła nas tylko Wielka Francja, z którą 
braterstwem broni Polskę związała 
Armja Błękitna, a wielki naród Wa­
szyngtona współdziałał przez swą eska­
drę lotniczą „Kościuszki“.

„Dzień też Matki Bożej, szczególnem 
w naszym Narodzie cieszącej się uwiel­
bieniem, stał się dniem triumfu oręża 
polskiego i całego narodu, łącznie z e- 
migracją, gdyż wybitny udział wzięli 
w tej walce na śmierć i życie bohaterscy 
ochotnicy Polonji amerykańskiej, przy­
byli z armją polską z Francji.

„Naród wolny, rozporządzający peł­
nia praw, poszedł w ł>ój z wiarą w Bo­
ga i z wolą zwycięstwa.

„Zwyciężyła Polska u wrót Warsza­
wy, Naród nasz zwycięstwo to nazwał 
„Cudem nad Wisłą“.

„W krytycznych chwilach 1920 roku 
apelowałem do Narodu i wzywałem na 
front.

„Dzisiaj w 15-tą rocznicę „Cudu nad 
Wisłą“ z troska obserwuję wewnętrz­
ną rozterkę i zagrażające niebezpie­
czeństwa na drodze dalszego rozwoju 
Rzeczypospolitej.

„Niechże się więc zjednoczą wszyst­
kie zdrowe siły w narodzie, aby w ro­
ku i5-lecia zwycięstwa, jak w „Cudzie 
nad Wisłą“ zajaśniał prawdziwy duch 
Narodu Polskiego.

„(—) JÓZEF HALLER.
„Gorzuchowo, w sierpniu 1935 r."

śmierć pilota 
aeroklubu śląskiego

Katowice. (T. wł). Wczoraj zgi­
nął tutaj w katastrofie lotniczej pilot 
aeroklubu śląskiego Zbigniew Litwiń­
ski. Pogrzeb zmarłego lotnika odbę­
dzie się 17 b. m.

Rokowania polsko-gdańskie
Warszawa. (Tel. wł.). Bezpo­

średnie rokowania, prowadzone w 
Gdańsku pomiędzy min. Romanem, a 
przedstawicielami senatu gdańskiego 
doprowadziły do sprecyzowania postu­
latów i stanowisk obu stron.

Obecne rokowania weszły . w sta- 
djum, które wymaga obecności eksper­
tów w obu delegacjach. Dotyczyć one 
będą reglamentacji guldena w tym kie­
runku, aby nie były narażone na 
szwank interesy tranzytu i handlu poi- 
skiego.

Dalej będzie omawiana sprawa re­
glamentacji przywozu do Gdańska, o- 
raz sprawa stabilizacji guldena. Przy­
puszczają. iż wzajemne ustosunkowa­
nie się złotego i guldena na terenie 
Gdańska będzie przypominało stosun­
ki walutowe na terenie Luksemburga, 
gdzie frank belgijski jest moneta obie­
gowa, obok franka luksemburskiego. —-

Min. Roman nie będzie przewodni­
czył rokowaniom gdańskim i w naj­
bliższym czasie powróci do Sztokhol­
mu. (w)

Gdańsk. (PAT). Wczoraj odby­
ło się spotkanie między komisarzem ge­
neralnym Rzpl. min. Papóe a prezyden­
tem senatu Greiserem. Ustalono, że 
dalsze rozmowy polsko - gdańskie od­
będą się w przyszły poniedziałek w 
Warszawie Tematem rozmów będą 
sprawy, wynikające z protokółu, pod­
pisanego w dn. 8 b. m.

W skład delegacji gdańskiej, Która 
przybędzie do Warszawy, mają wejść 
pp. radcy senatu Buettner, Kunst i 
Hoffmann oraz prezydent Banku Gdań­
skiego p. Schaeffer.

W Warszawie prowadzone być ma­
ją również obrady komisji parytetycz- 
nej, której zadaniem jest ustalanie 
■każdorazowe udziału wolnego miasta 
w kontyngentach polskich.

Nastroje w Trzeciej Rzeszy
Warszawa. (Tel. wł.) „Manche­

ster Guardian“ ogłasza 8 tajnych ra­
portów agentów partji hitlerowskiej, 
którzy są. rozsiani w rozmaitych o- 
środkach Niemiec i mają za zadanie 
obserwować nastroje wśród członków 
partji i społeczeństwa, by informować 
o tych nastrojach kierownictwo par­
tji.

Raporty stwierdzają wzrost niezado­
wolenia wśród ludności. Pierwszy 
mówi, że robotnicy na statkach komu­
nikacyjnych na Renie głośno wyraża­
ją swoje niezadowolenie z powodu ni­
skich płac taryfowych. Inny raport 
zajmuje się nastrojami, niechętnemi 
hitleryzmowi, szczególnie w klasie 
średniej. Inny stwierdza niezadowole­
nie niższych urzędników, którzy u- 
skarżają się na przymusowo ściągane 
opłaty i składki, podczas, gdy lepiej 
usytuowani urzędnicy tych ciężarów 
nie ponoszą.

W jednym z raportów stwierdzono 
bezsilność propagandy hitlerowskiej w 
kołach inteligencji, która nadal hołdu­
je ideałom liberalnym. Najwięcej 
skarg i utyskiwań przytaczają tajne 
raporty w stosunku do młodzieży, 
która nie zatraciła swojej wiary w sa­
mego Hitlera, ale ustosunkowuje się 
sceptycznie do organizacji młodzieży 
hitlerowskiej, • kwestionując celowość 
współpracy z tą organizacją, (w)

Rumuński „Dzień Morza“
Bukareszt (PAT.) W dniu 

wczorajszym przybyła do Bukaresztu 
na „Święto Morza“ Rumunji, które od­
będzie się w Konstancy dzisiaj, delega­
cja polska z gen. Wieczorkiem na czele.

Delegacja w dniu dzisiejszym wy­
jeżdża do Konstancy. W„Święcie Mo­
rza“ weźmie również udział grupa u- 
czestników polskiego spływu kajako­
wego do Morza Czarnego. Na uroczy- 

■ stościach „Święta Morza“ obecny be-
1 dzie król Karol
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Dalsze szczegóły strasznej katastrofy we Włoszech
Woda zalała przestrzeń 80 km. kw., zerwała liczne mosty i zniosła kilkaset domów
Paryż. (PAT.) Agencja Havasa 

donosi z Turynu: Tama zerwana w 
Ovada powstrzymywała wody jeziora 
obliczane na 20 miljonów metrów sze­
ściennych. Wzburzone wody rozlały 
się na wielkiej przestrzeni, niszcząc 
44 mosty i pokrywając olbrzymią prze­
strzeń, długości 40 kilometrów, a sze­
rokości 2 km. Liczba ofiar nie została 
jeszcze oficjalnie stwierdzona.

Na miejsce katastrofy wysłano woj­
sko i oddziały Czerwonego Krzyża.

Rzym. (PAT.) Miasto Ovada, w 
którem wydarzyła się katastrofa ze­
rwania tamy, jest jednem z najpoważ­
niejszych ośrodków energji elektrycz­
nej. Zaopatrywało ono w elektrycz­
ność całą Ligurję.

Prasa włoska dotychczas zamie­
szcza tylko bardzo skąpe wiadomości, 
nic dające żadnego obrazu rozmiarów 
katastrofy. Zapowiedziane jest wyda­
nie komunikatów urzędowych

Rzym. (PAT.) Wskutek oberwa­
nia chmury strumienie wody wystąpi­
ły z brzegów rzeki Orba, zalewając do­
liny okoliczne. Woda zmyła wiele do­
mów, znosząc mosty kolejowe i drogo­
we. Zerwany został m. in. most na 
rzece Orba w mieście Ovada, liczący 
10 przęseł. Popołudniu wody nieco 
spłynęły, ale miasto pozostało bez prą­
du elektrycznego oraz bez komunika­
cji kolejowej z Genuą. Do Ovada przy­
były wszystkie władze prowincjonalne, 
które przy pomocy oddziałów faszy­
stowskich i strażaków spieszą z pomo­
cą ludności. Przerwana jest komuni­
kacja tramwajowa pomiędzy Ovada a 
Navoi.

Wczoraj od rana pada ulewny 
deszcz, który powiększa niebezpieczeń­
stwo, zagrażające wsiom w okolicy 
Rossiglione.

Burze wy rządz iy olbrzymie szkody w 
winnicach. Wylała również rzeka Stu- 
ra, niszcząc drogi. Przerwy w komu­
nikacji powstały z powodu wylewów 
również pomiędzy Mele a Turchipe, 
oraz pomiędzy Campo Ligure i Rossi­
glione.

Walkę z żywiołem prowadzą sape­
rzy i inne oddziały wojska pod kiero­
wnictwem prezesa prowincji. Istnieje 
nadzieja, że komunikacja pomiędzy 
Voltri — Rossiglione — Tiglieto będzie 
mogła być przywrócona dziś, niewia­
domo natomiast, kiedy będzie można 
odbudować połączenie z Ovada.

Rzym. (PAT.) Donoszą z Acqui: 
Na rzece Orba zbudowane są dwie ta­
my — górna i dolna — zamykające 
wodę na długości 5 km. Różnica po­
ziomu pomiędzy sztucznem jeziorem, 
stworzonem przez tamy, a rzeką, wy­
nosi 40 m. Zerwaniu uległa druga ta­
ma, dolna, zaopatrzona w rury bezpie-

ReRord lotniczy
Berlin. (PAT.) Lotniczka nie­

miecka Elly Beinhorn, która wczoraj 
o godz. 3,40 wyleciała z Gliwic na Ślą­
sku do Stambułu, powróciła na lotni­
sko Tempelhoff pod Berlinem o godz. 
18 min. 9.

Lot z Niemiec do Stambułu i z po­
wrotem w ciągu jednego dnia stanowi 
rekord w dziejach lotnictwa niemiec­
kiego.

STANISŁAW NIEDŹWIEDŹ

PIENIĄDZE ZDOBYi 
ŁATWO, ALE...

POWIEŚĆ
(Ciąg dalszy).

42)
— Nie stchórzę, bądź pewny. Lecz 

co innego popełnić zabójstwo dla idei, 
a co innego dla doświadczeń, jak to 
proponujesz Stefanowi.- /

— A skąd wiesz, czy twój czyn dia 
idei nie byłby dla pariji, czy dla twe­
go rozkazodawcy 'zwykłym ekspery­
mentem? ,

Wywiązała się z tego dłuższa aka­
demicka dysputa i w końcu Janek, 
przyciśnięty do muru, odwołał sję do 
oplnji Stefana, który właśnie zbierał 
się do odejścia. Janek był przekona­
ny, że „kochany in spe szwagierek“ 
Wyruszy wreszcie w bój przeciwko Nał- 
taszowi, ale spotka} go zawód.

— Leon ma zupełną rację, — rzeki 
Stefan ponuro. — Próbowałem już 
wszystkich dróg, lecz napróżno. Ucz­

czeństwa na wypadek wezbrania wo­
dy.

Jezioro Orsiglieto zaopatrywało w 
prąd elektryczny Genuę. Jezioro mie­
ściło w sobie zazwyczaj 5 miljonów 
metrów sześć, wody Przed katastro­
fą poziom jego podniósł się o 3 metry, 
a ilość wody osiągnęła 15 miljonów me­
trów sześć.

R z y m. (PAT.) Donoszą z Novi Li­
gure: Wskutek zerwania się tamy 
zniszczonych zostało 200 domów. Most

Wojenne przygotowania Włoch
Dodekąnezu przeznaczone na pobyt rannych 

i chorych
Ateny. (PAT). Nąd. ludnością 

grecką Dodekąnezu roztoczona została 
ścisła kontrola Ńą wyśpącb tych o- 
głoszono stan wojenny i wprowadzono 
blokadę. Wyspą Leros zamieniona zo­
stała przez Włochów na fortecę. Domy 
na wyspach Rodes i Leros zostały zare­
kwirowane na szpitale dla chorych i

Z kolegiów wyborczych
Wczoraj w całym kraju okręgowe 

komisjo wyborcze wybierały kandyda­
tów ną. posłów. Wszędzie, jąk było do 
przewidzenia, wybrano osoby, jakie so­
bie zgóry upatrzyła „sanacja“.

Według dotychczasowych informa- 
cyj wyniki są następujące:

Poznań, okręg nr. 93: Józef Gło­
wacki, dr. Witold Jeszke, Bruno Sikor­
ski, Wawrzyniec Gaertner. dr. Roman 
Konkiewicz.

Ponznań, okręg nr. 94: dr. Leon 
Surzyński, Stanisław Mroź, Janina Ja­
kubowska, Ludwik Sobkowiak, inż. 
Tadeusz Leszczyński.

Poznań-wjeś, okręg nr. 95: 
Teodor Kozubski, Bogusław Łubieński, 
Edward Korytowski. Wojciech Wydrą

Bydgoszcz: Zygmunt Sioda, Ju­
ljusz Dudziński, Malicki, Dankówski, 
Faustyniak.

Gniezno: Michał Zenktelłep,
Antoni Baranowski, Franciszek "Szyk 
mański, Franciszek 'Wierzehaćzęwski, 
Wł. Andrzejewski, Józef Zakrzewski.

Ostrów: Dr. Marjąn Gładysz, 
Franciszek Basiński, Włodzimierz 
Krzywoszyński, Franciszek Garstecki, 
Feliks Kasprzak.

Leszno: Czesław Wróblewski,
Jerzy Donimirski, Antoni Muszlewski, 
Franciszek N ow ak o w ski.

Ino w r o c ł a w: Stefan Rosada, 
Michalski, Szulczewaki. dr. Zborowski, 
Juljusz Trzciński.

Toru ń: Jan śląski, Rolewski, Ma­
tysiak, Klimek, Schab, Melerski.

Warszawa, okir. nr. I: min. Ko- 
ściałkowski, Snópcżyński, Sokołowski, 
Minkowski.

Okręg ńr. 2: Urbański, Wiślicki, 
Lukasiewiczowa, Zundelewicz, Breg- 

man, Gotlieb.
Okręg nr. 3: Gardecki, Antkowski, 

Dąbkowski, Gaczewski.
Okręg nr. i: Śtpiczyński, Siedlec­

ki, Jaroszewdczowa, Kanszo-Siedlećki, 
Krukowski.

Okręg nr. 5: płk. Sławek, Szcze­
pański, Jakubowski, Kamińskj.

ciwą prącą nic dziś tacy, jak ja, nie 
wskórają. Trzeba kraść! oszukiwać! 
mordować! — wybuchnął, nie panu­
jąc już nad sobą. — I ja.., ją nie cofnę 
się teraz przed nłczem 1 Zobaczycie!

Mówiąc to, stął tyłem zwrócony do 
drzwi od przedpokoju, A tam przed 
chwilą wszedł Grzegorz Bronicz, któ­
remu/pani Martą otworzyła drzwi z 
klatki schodowej; mimowolnie słyszeli 
oboje całą jego niemoralną tyradę. Do­
myślił się, że słyszeli, gdy spotkał ich 
w przedpokoju, gdy spojrzał itn pro­
sto w oczy. Nastała chwila przykrej 
ciszy.

—- Czy Wanda jeszcze nie wróciła? 
— spytał wreszcie.

— Nnnie. Powiedziała mi, że idzie 
na strych i.„

•— Na strych?
— Tak, ale to było już dawno temu. 

Niemożliwe, by siedziała tam przez ty­
le godzin, musiała widocznie wyjść do 
miasta... Pan odchodzi? Ale na ko­
lację pan wróci, prawda? Ze względu 
na imieniny Rysia byłoby...

— Niestety, pani Marto, nie mogę. 
Zdawkowym pocałunkiem musnął jej 
dłoń, i nagle parsknął śmiechem. -- 
Czy będziecie mi przynosili wałówkć 
gdy mnie wsadzą. do kryminału?

na linii kolejowej Qvada-Acqui zawa­
lił się w 8 minut po przejściu pociągu 
osobowego z Genui. Zawaliły się po­
nadto mosty na linji Ovada-Molare- 
Acqui i nowy most w Belforte. W po­
bliżu Borgo Nuovo trzy wille zostały 
dosłownie porwane przez wodą.

Pewien mechanik z warsztatów 
„Fiata“ uratował 30 osób w dramatycz­
nych okolicznościach. Inny mieszka­
niec Ovada, niejaki Gionsa, uratował 
7 osób.

rannych żołnierzy, którzy przybywać 
będą z frontu z Erytrei.

Rzym (PAT). Mussoljnł zezwo­
lił na utworzenie formacji „Czarnych 
koszul1', złożonej z ochotników wło­
skich. nrzebywającycb poza granicami 
kraju Dotychczas wpłynęło 11 tysięcy 
zgłoszeń.

Okręg nr. 6: Dabulewicz, Jurkow­
ski, Dzierzbiekh Pączek.

Koło: Ziółkowski, Dwonar, Pręd- 
kiewicz, Sokólnićki.

Kalisz: Sławoj - Składkowski,
Karśnicki, Walerych, Sawicki-

Radomsko: Dratwą, Witold No­
wicki, Barski.

W Brzeżanąch na pięrwszem 
miejscu kandyduje dyr. departamentu 
politycznego M. S. Z., Sżetzel.

W Przemyślu b. poseł Burda,
WŁańcuciena pierwszem miej­

scu hr. Tarnowski z Dzikową.
We Lwowie na pierwszem miej­

scu b. poseł Wojtowicz.
W Gzortkowie b. poseł Zboiń- 

ski-Nieduszęwski.
W Stanisławowie b. poseł 

„sanacyjny“ Stroński.
W Kałuszu b poseł Seidler.
W Białymstoku na drugiem 

miejscu wprowadzono ministra Rajch- 
mana.

•W" Lucku' ną pierwszem miejscu 
ustawiono sekretarza b. posła, Hanne- 
bacha, który był sekretarzem B. B. na 
paw, warszawski.

W Ł o d z i w 18 okręgu wyborczym, 
obejmującym powiat łódzki i łęczycki, 
wybrano: Franciszka Płocka, Stefana 
Wyganowskiego z Piątku, pow. łęczyc­
kiego, Wincentego Gontala z Łęczycy, 
prof. Cezaka ze Zgierza. Secesionista 
ż P. P. S. Famułski wybrany został je­
dynie zastępcą.

W Łodzi - mieście w okręgu 
15 wybrani zostali: AUgaier Karol 
(Żyd), Mincberg (Żyd), Trawkowski j 
Pogonowski; w okręgu 16: adw. RiłyR, 
Wadowski, Hejnówski i Kopczyński; 
w okręgu 17: Ludwik Maszkiewicz, Ry­
bicka, względnie inż. Ran (Żyd).

Komunikat meteorologiczny
Zachodnia połowa Polski w godzi­

nach popołudniowych dn. 14 sierpnia 
miała pogodę przeważnie pochmurna 
z przelotnemi deszczami, a mjęjscąrni 
notowano tam burze. Wschodnia po-

— Ależ, panie Stefanie... — Więcej 
nie mogła rzec; jego śmiech brzmial 
tak szyderczo, tak przykro, tak zło­
wrogo,..

GODZINA 19.
Na strychu kamienicy, w której 

mieszkali Larscy, zabrzmią! nagle 
krzyk śmiertelnie ranionego człowie­
ka \ \

KONIEC CZĘŚCI PIERWSZEJ,

CZĘŚĆ DRUGA

SENSACJA! SENSACJA!! 
SENSACJA!!!

Motto: Oburza pas wi­
wisekcja, i słusznie, 
Ale czyż dusza jest czemś 
gorszem, niż świnka 
morska?!

DNIA 9 LUTEGO
Telefoniczny meldunek XVI kornł- 

sarjątu P. P. w Warszawie wywarł w 
urzędzie śledczym taki© wrażenie, że 
zamiast wysiać któregoś z przodowni­
ków’, czy młodszych Oficerów' policji, 

i wydelegowano dośwfiądczonęgo jnspek-

Z CHWILI
Tutejsze organy „sanacyjne“ zarzucają 

prasie narodowej „defetyzm“ w ocenie sy. 
tuaćji gospodarczej, w jakiej znajduje się 
Polska. Wykazywaliśmy już, że nasze 
stanowisko krytyczne nie ma nic współ- 
nego z „defetyzmem": by móc uleczyć zło, 
trzeba prawdzie śmiało spojrzeć w oczy. 
Frazesami o „mocarstwowości“ nie wydo- 
będziemy się z nędzy, w jakiej grzęźnie 
olbrzymia większość ludności naszego 
państwa.,.

Potrzebę zdania sobie sprawy z istot­
nego stanu rzeczy zaczynają zresztą ,Q. 
zumieć także niektóre pisma „sanacyjne“. 
Niedawno np. warszawski „Kurjer Porań- 
ny“ zamieścił wykres graficzny, przedsta­
wiający stan bezrobocia w ciągu lat ostat­
nich w głównych krajach europejskich. 
Okazuje się, żę linja bezrobocia wykazuje 
wszędzie tendencję zniżkową, w Polsce 
natomiast jest odwrotnie.

Świeżo znów „Czas“ poświęca szereg 
uwag powrotowi „prosperity“ w Anglji i 
podaje przy’ tej okazji ciekawą statystykę 
stanu produkcji w poszczególnych kra­
jach. Jeśli stan ów w r. 1928. a więc w 
ostatnim roku przedkryzysowym. określi­
my liczbą 100, to w r. 1934 odnośne liczby 
przedstawiały się następująco: Japonia 
126, Danja 121, Szwecja 106, Anglja 1®, 
Austrja i Węgry po 96, Niemcy i Włochy 
po 88, Francją 78. Holandia 74, Belgja i 
Śtąny Zjednoczone po 71, Czechosłowacja 
69, Polska 63.

Słowem Polska nietylko najwięcej od­
czuwa skutki kryzysu, ale nie ujawnia 
się w dodatku żadna tendencja w kierun­
ku poprawy tego stanu rzeczy. Widocz­
nie więc nietylko kryzys ogólnoświatowy 
jest tu winien, jak zapewniają zwolenni­
cy obecnego systemu, widocznie są i inne 
przyczyny już całkłem „rodzimej“ natu­
ry...

łowa kraju, będąca w dalszym ciągu 
pod wpływem ciepłego powietrza 
zwrotnikowego, miała pogodę słonecz­
ną o zachmurzeniu niewielkiem.

Temperatura o godz. 14 wynosiła: 
20 st. w Poznaniu, 23 w Zakopanem, 
25 w Bydgoszczy, Katowicach i Cieszy­
nie, Grudziądzu i Kielcach, 24 w War­
szawie, 27 w Łodzi, 28 w Lublinie,, i 
Lwowie, 29 w Suwałkach. Wilnie, Bia­
łymstoku i Pińsku, 30 w Krakowie.,31 
w Zaleszczykach, Tarnopolu, Łticlu i 
Brześciu n. Bugiem, a 32 w Przemyślu 
i Tarnobrzegu.

Przewidywany przebieg pogody dc 
wieczora dn. 15 b, m.: W całym kraju 
pogoda zmienna z przelotnemi desz­
czami i burzami (głównie we wschod- 
ńięj połowie Polski). Chłodno. U- 
miarkowane i chwilami porywiste wia­
try z kierunków północnych-

Doniosły wynalazek 
więźnia

Moskwa. (PAT). Główny oskar­
żony w głośnym procesie, profesor 
Ramzin, dokonał doniosłego wynalaz­
ku technicznego w dziedzinie kotwę- 
nictwa. Wszystkie pisma podkreśla)» 
wielkie znaczenie wynalazku, który )it- 
bawem będzie zastosowany w sieam 
elektrowniach sowieckich. Wynalaz 
swego Ramzin dokonał w ,
skąd codziennie wożono go do lanor - 
torjum.

tora Vontorka. 'Po obejrzeniu z* 
znalezionych na strychu i P° ¡M$L, 
udałym eksperymencie z psem puńjD 
nym, inspektor udał się do nnęs« 
nia Lańskicb, gdzie kolejno pr? . b 
chał wszystkich domowników. o 
zeznań przytoczy się tu tylko te ■ ' 
py, które są najbardziej cłl^rażtwi, 
styczne dla psychiki samego sie 
jeżeli tak można powiedzieć.

Bo chodzi nam w tej części 
ści także i o to, by wykaza.c^zvei(qei h1' 
dzy praktykami osławionej SwńJ J z 
kwiżycji, a dzisiejszem śledztwo 
Z towarzyszącym mu huczkiem ,, 
której prasie, niema znów 1 tyj-
kiej różnicy. Metody są podo 
ko obepnie nie dręczy SI§ i{rwi-
pie wyciska się z niego kum gj?
Dzisiaj przedewszystkiem . krwaw1 
duszę! Lecz dusza ani nie 
nazewnątrz, ani nie pokryw' 1 t0
doęznemi sińcami; uniemo- - z!c 
badanym wnoszenie zazalei wsZyśt- 
obchodzenie się z nimi, a ną 
kim umożliwia pławienie się , uina!)i- 
snej dumie, że żyjemy w ta 1 
tamem stuleciu.

(Ciąg dalszy nastąpi-
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Wjiiebowzięcie M. Boskiej
w dziejach sztuki nowożytnej

Ryc. 1) Andrea Orcagna — Wniebowzięcie N. M. P. — 1348-59, fragment dekoracji 
rzeźbiarskiej tabernaculum Or San Michale we Florencji

Wniebowzięcie Najśw. Marji Panny 
we właściwym charakterze dynamicz­
nym pojawić się mogło dopiero w epo­
ce pewnego „poruszenia“, t. j. w XVI 
w. Dla tego tematu, a poniekąd też 
dla rozwoju dynamiki akcji przełomo­
wej znaczenie posiada kompozycja 
Tycjana z r. 1518. Wcześniejsze wy­
obrażenia Wniebowzięcia Matki Bo­
skiej wyglądają zgoła inaczej: o wy­
bitnie statycznym charakterze obra­
zuję, Madonnę w glorji, otoczoną anio­
łami. Zpośród artystów trecenta wło­
skiego scenę omawianą wyobraził 
Andrea Orcagna na tabernaculum Or 
óan Michele we Florencji w latach 
1348 — 59 i połączył z wyobrażeniem 
Zaśnięcia N. M. P. (Ryc. 1.)

Pomiędzy temi dwoma scenami 
niema właściwie kontaktu; Madonna 
unosi się w mandorli, otoczona anio­
łami, ale apostołowie nie spostrzega­
ją Wniebowziętej Marji. Mimo poru­
szenie poszczególnych postaci, całość 
p^Puzycyjną, cechuje statyczność. 

°dobne ujęcie statyczne i bar- 
_zie] jeszcze dekoracyjne spotykamy 

twórczości Mantaegni, w kościele 
--raantani w Padwie z ok. 1451 i Peru- 
nna w Ufficjach florenckich z r. 1500.

t en typ .Wniebowziętej Matki Bo- 
nh ej’ ^^iestonej w glorji i apostołów- 
h®eiw.atwów cudownego zjawiska, 

tvi.azuJe /^^onale zachowany tryp­
li, i?W Kościele farnym w Warcie, dzie- 
0 F ranciszka z Sieradza z ok. 1480 r. —

tn«,Da J®zyc3a w historji polskiej kul- 
rt artystycznej (Ryc. 2).

odda - lrny artysta próbował nawet 
zwrkmiP-sycłlł^ zaskoczonych nie- 
zgirtkr1 CUQU apostołów w ich 
lizacji twarz7tmiCe poruszeó 1 w sty' łami, jakgdyby odmiana „Santa Con­

versazione“, popularnego w quattro­
cento tematu rozmowy Matki Boskiej 
ze świętymi. Problem Wniebowzięcia 
w ten sposób rozwiązał Andrea del 
Sarto (Palazzo Pitti we Florencji). Ma­
donna raczej objawia się apostołom, 
niż wstępuje do nieba; cała kompozy­
cja nie daje widzowi pojęcia właściwej 
akcji, jedynie z pewnych przesłanek 
domyślamy się Wniebowzięcia Marji: 
z otwartego sarkofagu i wskazującego 
apostołów.

Moment zdynamizowania całej akcji 
tematu pojawia się w koncepcji Ty­
cjana. Artysta ten w swej kompozycji 
w Sta Maria dei Frari w Wenecji (Ryc. 
3) wykorzystał wszystkie możliwości 
dynamiczne, które temat Wniebowzię­
cia otwierał, a poniekąd narzucił. Dla 
Tycjana i jego następców głównem 
staje się teraz wywołanie w widzu wra­
żenia unoszenia się postaci w 
powietrzu. Te zamiłowania silnie po- 

Msassoneg «©eoy doprow adziły do przo-

*adecift wr MC®zek z Sieradza 
M. Pannv «.«k .--------- Wniebo-

Panny t ok. r. 1*80, Warta, 
«oéciftl tafite ■

Obok Madonny Wniebowziętej w 
chwale pojawia się we Włoszech dru­
go kompozycja wyobrażająca Najśw. 
Pannę w bliższym kontakcie z a.posto-

(Ryc. 3) Tycjan — Assunta, 1518. Wenecja, 
Sta Maria dei Frari.

łamania pierwiastka ikonograficzne­
go; bowiem według Pisma św. Matka 
Boska została wzięta do nieba. Tycjan 
natomiast i za nim późniejsi artyści 
barokowi, że wymienię Rubensa, wy­
obrażali Madonnę wstępującą na nie­
biosa w' silnym ruchu ku górze i uno­
szącą się w powietrzu bez żadnej po­
mocy zewnętrznej. To unoszenie się 
postaci jest najbardziej rewelacyjnem 
zagadnieniem epoki mistrza weneckie­
go — poruszył je też Rafael w Prze­
mienieniu Pańskiem z r. 1520. W dzie­
le Tycjana, należącem do jego najlep­
szych prac, apostołowie są ściśle zwią­
zani z ziemią i tworzą razem podsta­
wę — rodzaj cokołu; z pomiędzy nich 
unosi się Madonna, mimo ich ruchów 
i gestów, należąca już do nieba, repre­
zentowanego przez grono igrających 
aniołków; w górze Bóg Ojciec przyj­
muje Bogarodzicę. Dwa światy, nie­
biański i ziemski, kompozycyjnie nie 
odrywają się od siebie, ale też nie łą­
czą się. Połączenie ich następuje w 
późniejszych koncepcjach artystów ba­
rokowych.

Do zdobyczy Tycjana w XVI w\ ar­
tyści dorzucają rzecz nową, nieznane 
dotychczas oświetlenie całości. Zwła­
szcza występuje ono wyraziście w 
pracach artystów wyszkolonych w 
środowisku weneckiem, w którem 
problem oświetlenia, efektów barw­
nych i świetlnych oraz atmosfery 
szczególnie kultywowano, że wymienię 
koncepcję Francesca Bassana z t. zw. 
„mniejszych“, a jednak o dużem 
znaczeniu dla sztuki nietylko włoskiej 
(Drezno, Galarja). Tintorettowskie 
oświetlenie łączy grupę Madonny oto­
czonej aniołami i apostołów w jedną 
całość. Bassano, podobnie jak Tin- 
toretto, używa światła dla silniejszego 
zaakcentowania osób głównych oraz 
dla podkreślenia ich stanu uduchowio­
nego. Dzięki temu oświetleniu cała 
scena zostaje wyniesiona ponad poziom 
codzienności i otrzymuje charakter 
zjawiska niezwykłego; nawet apo- 
stołowie-postacie ziemskie nie tworzą 
odrębnego świata; oświetlenie udu­
chowiło i wyniosło ich na poziom całej 
świętej sceny.

■ Podobnie też i przy silnej zależno­
ści od malarstwa weneckiego wyglą­
dają sceny Wniebowzięcia N. M. P. u 
flamandzkiego artysty barokowego 
Rubensa. Mistrz ten, w przeciwień­
stwie do większości artystów włoskich, 
ruch całej kompozycji skierowuje nie 
w-prost ku górze, ale po ulubionej 
przez siebie przekątni. Spośród jego 
dwunastu końcepcyj omawianego te­
matu na szczególne wyróżnienie za­
sługują obrazy w Muzeum w Brukseli 
oraz w Akadem ji w Dusseldorfie (Ryc.
4) .

Obok zasięgu wpływów malarstwa 
weneckiego podobne ujęcie sceny 
Wniebowzięcia N. M. P. sfpotvka się w 
twórczości grupy ekiektyków boloń- 
skich, pozostającej w zależności od 
Correggia, że wspomnę Anńibala Car- 
racciego w Galerji drezdeńskiej (Ryc.
5) i Guida Reni‘ego w Sant Ambrogio w 
Genui z r. 1616. Pomimo szeregu róż­
nic, malarstwo to opierające się na 
podobnych przesłankach oświetlenia i 
Kolorytu, doprowadzić musialo do po-

(Ryc- 4) Rubens — Wniebowzięcie N. M. P„ 
1620, Düsseldorf

(Ryc. 5) Annibale Carracci — Assunta, 1587. 
Galerja w Dreźnie.

dobnych rezultatów ewolucji środo­
wiska weneckiego. Wystarczy porów­
nać obraz Annibala Caracci‘ego z po­
dobną kompozycją dusseldorfską Ru­
bensa, by stwierdzić daleko idące ana­
log je.

W XVI wieku i następnie w baroku 
obserwujemy łączenie niezwykłych 
zjawisk nadzwyczajnych z ziemskiemi 
elementami codzienności; kojarzenie 
to zgodnie z wysiłkami malarstwa te­
go czasu dąży do wciągnięcia widza 
w akcję i atmosferę, w której dzieje 
się cała scena plastyczna. Obserwują­
cy widz zostaje wprowadzony w świat 
inny, idealny. Niezwykle charakte­
rystyczną dla tych wysiłków połącze­
nia obu światów jest kompozycja rzeź­
biarska Egida Quirina Asama w ko­
ściele klasztornym w Rohr z r. 1720 
(Ryc. 6). Skrajny naturalizm w prze- 
strzennem rozmieszczeniu postaci apo­
stołów, przy jednoczesnem zheroizo-

(Ryc. 6) Egid Quirin Asam — Wniebowzię­
cie N. M. P. 1720. Kościół klasztorny w Rohr,

waniu, połączonych gestami i poru­
szeniem z grupą Madonny — ma na 
celu wprowadzenie widza w ten nie­
zwykły świat. Widz stojący niedale­
ko sarkofagu, obok apostołów staje 
się świadkiem cudownego zdarzenia. 
Nawiasem mówiąc, problem ten nie 
pozostaje odosobnionym; już raz na 
tych łamach miałem okazję reprodu­
kować podobną scenę plastyczna i trój­
wymiarową, mianowicie Zesłanie Du­
cha św. w Santuario Madonna deł 
Sasso w Locarno z końca XVII w. Oby­
dwa wspomniane wyobrażenia rozgry­
wają się obok widza, w tych samych 
wymiarach, w tej samej przestrzeni 
tak, że złudzenie rzeczywistości jest 
niesłychanie silne; wywoływało to i 
do dziś dnia wywołuje silne protesty 
niektórych estetyków przeciw podob­
nemu „naturalizmowi“, pragnącemu 
wciągnąć widza w idealny świat mi- 
.sterjów i cudów, świat nadprzyrodzony 
chrześcijańskiego nieba.

JANUSZ REJMaN

Chcesz być pierwszą ofiarą wojny — 
nie zapisuj się do LOPP, Zapisy do Kół 
Kobiecych LOPP. przyjmuje Ośrodek 
Propagandy LOPP. przy UL 27 Grud­
nia 19 i Biuro Okręgu Wojewódzkiego 

Kobiety zapisujcie sięl

■*. .
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„Czy musisz chodzić w góry!“
(Od własnego koresponden ta „Kurjera Poznańskiego“)
Roztoka, w sierpniu 

W schronisku w Roztoce w ogólnej
jadalni wisi obrazek, przedstawiający 
nieszczęśliwy wypadek dwóch taterni­
ków, którzy lecą, razem związani liną., 
ze szczytu w przepaść. Odpadli przy 
wspinaczce od prostopadłej skały i nic 
już im nie, pomoże. Szczyt więc pozo­
stał niezdobyty przez wspinaczy. „Zdo­
była“ go jednak krowa, która, skubiąc 
trawę, wydostała się tam zwykłą ścież­
ką. Tuż pod szczytem, niedaleko od 
krowy, stoją dwa barany, które przy­
glądają się taternikom, tak lekkomyśl­
nie tracącym życie. Nad obrazem wid­
nieje napis: „Czy musisz chodzić w 
góry?“

■ N i. ■>

IR.........

Pytanie to, — które powinno chyba 
przemawiać ogromnemi literami do 
wszystkich, przyjeżdżających na dwor­
cu w Zakopanem, — utkwiło mi silnie 
w pamięci dzięki niefortunnej wyciecz­
ce. Gdy mianowicie skończyły się de­
szczowe dni i nastaia słoneczna pogo­
da, postanowiłem z Roztoki wybrać się 
na Wysoką. Ponieważ zaś w górach 
należy wystrzegać się samotnej włó­
częgi, przeto zwerbowałem do komple­
tu towarzystwo, składające się z dwóch 
panów i jednej pani. Przed ostateczną 
decyzją obejrzałem ukradkiem kilka­
krotnie ich buty i orzekłem w duchu, 
że turystka zrobiłaby lepiej, gdyby zo­
stała w schronisku. Po butach bowiem 
najłatwiej poznaje się taterników. Jej 
towarzysze jednak objaśnili mi, że ona 
już chodzi po górach od kilku lat i do­
tychczas tylko raz korzystała z pomocy 
męskiej na „siodełku“ pod Rysami. 
Przystałem więc wkońcu na jej towa­
rzystwo.

Na Wysoką planowałem zwykły 
szlak przez Rysy, syn jednak gospoda­
rzy schroniska, Jerzy, doradził nam 
przejście przez Wagę. — Gdybym wte­
dy był spotkał tych wszystkich, któ­
rych on już skierował na Wagę i gdy­
bym wysłuchał ich narzekań, to na- 
pewno zatrzymalibyśmy się przy po­
przednim planie.

Z Roztoki ruszyliśmy wczas rano 
doliną Białej Wody. Na. Polanie pod 
Wysoką sute śniadanie wprawiło nas 
w doskonały humor. Posileni, szybko 
przewinęliśmy się ścieżką przez las w 
stronę Czeskiego Stawu. Na Zakosach 
humor zaczął się pogarszać i równo­
cześnie rozpoczęło się sapanie.

Po kilku zakrętach zasępiłem się 
poważnie, widząc, że towarzysze przy­
siadają na stopniach skalnych. Przy­
czyna zmęczenia wyjaśniła się szybko. 
Jeden nie znosił podobno słońca, dru­
giego bolały już nogi, gdyż była to jego 
pierwsza w tym sezonie wycieczka, a to­
warzyszka oznajmiła, że zjadła zadużo 
na śniadanie i że jest chwilowo nie­
dysponowana. Wydostając się pod 
ścianę staWiarską, odpoczywaliśmy 
jeszcze ze sześć razy, lecz ostatecznie 
krok za krokiem doszliśmy do Czeskie­
go Stawu.

Widok na staw, Młynarza i mały 
wodospad, wypływający ze Zmarzłego 
Stawu, wprowadził nas w zachwyt. 
Usiedliśmy więc znowu na pół godziny. 
Lecz i ten dłuższy odpoczynek nie był 
wystarczający. Pod małe wzniesienie 
do Zmarzłego Stawu przystawaliśmy 
kilkakrotnia

Nad Zmarzłym znowu wpadliśmy 
w zachwyt na widok potężnej ściany 
Galerji Gankowej i wyraźnie występu­
jących urwisk óbu szczytów Rysów. 
Podziwiając otaczające nas olbrzymy 
skalne, mimowoli przysiedłiśmy w ko­
sówce. Gdy zaś postanowiliśmy ruszyć 
dalej, wynikło nieporozumienie, którą 
stroną obchodzić stawek. Jeden z to­
warzyszy wyciągnął najnowszą mapę, 
długą 2 metry i szeroką przeszło metr, 
— by zorjantować się w sytuacji. Oka­
zało się jednak, że na tej olbrzymiej 
mapie, składającej się z 40 części, nie 
jest uwzględniona strona czeska. Mapa 
powędrowała więc do plecaka zpowro- 
tem i powstał ostry spór, w którym 
wszyscy wzięliśmy udział. Ostatecznie 
zwyciężyła decyzja, by przejść brze­
giem stawu od strony Galerji Ganko­
wej i później posuwać się silnie w pra­
wo ku przełęczy.

Przejście przez maliniaki, usypiska 
i ruchome kamienie zabrało nam pra­
wie całą godzinę. W samym środku 
piargu towarzyszka, oświadczyła nam 
niemal z płaczem, że ni© pójdzie dalej. 
Cofać się było niepodobieństwem, gdyż 
kamienie ze żwirem zaczęły już usu­
wać się z pod nóg. Doskoczyliśmy więc 
we dwóch i, mimo jej oporu, szybko 
przeciągnęliśmy ją na trawki. W bez- 
piecznem już miejscu okazało się, że 
wszystkim biją serca za silni©. Mimo­
woli spojrzałem na zegarek: godzina 
czwarta. A więc o wyjściu na Wysoką 
ani mowy; zresztą najważniejszą w tej 
chwili rzeczą było wydostanie się na 
przełęcz Wagę, która leży na wysokości 
2343 metrów.

Po długim odpoczynku posunęliśmy 
się .kilkanaście metrów w górę trawia­
stym upłazkiem. Tam nastał decydu­
jący moment. Stromy żleb, zasłany 
śniegiem, a po prawej stronie żebro 
skalne, utkane, ruchomemi skałkami 
i spadające hen zgóry, z Wysokiej, od­
pryski kamienne. — napędziły wszyst­
kim tak panicznego strachu, że posta­
nowiono wracać tą samą drogą. Per­
swazje moje o niebezpieczeństwie i o- 
strzeżenie, że w ubiegłym roku przy 
schodzeniu przez te właśnie piargi ru­
szyły lawiną podcięte usypiska i po­
gruchotały nogi turyście, — natrafiły 
na zacięty upór całej trójki. Wyprowa­
dziłem więc jednego z panów kilka­

WNIEB O WZIĘ CIE
Zanim dzień skłoni się nademną — 
zanim rozsłoneczni się życie, 
pozwól,
żebym — krzyż Twój dźwigając . .. 
przejrzał się w niebios błękicie —

I spraw
Królowo Niebieska
miłością cudu,
żeby po mnie kwiaty wyrosły 
śladem
poniesionego trudu ..,

Zamień dni
w życie,
które zwie się wiecznem — 
tęskniąc za Tobą — 
wołam
modlitwą...
— w smutku bezpiecznym ..

O, spraw —
i wylecz mnie cudem,
skoro życie
nie pokonało mnie walką, 
tęsknota — nie zmogła trudem . . . 
O, spraw —
błękitną miłością cudu; 
ujmij w swe dłonie 
myśli. 1.
co w pękach kwiatów
dumnie strzelają w górę 
i żarem miłości płoną,..

Polacy z Ameryki udali się na Jasn§ 6órę
Wczoraj w południe po dwudnio­

wym pobycie opuścili Poznań członko­
wie wycieczki Zjednoczenia Polskiego 
Rzymsko - Katolickiego w Ameryce. 
Uczestnicy zwiedzili prawie całą Pol­
skę a Poznań miał być zakończeniem 
programu wycieczkowego. Tu wyłonił 
się jednak projekt wyjazdu na Jasną 
Górę, gdzie dziś, w święto Wniebo­
wzięcia Nąjśw. Marji Panny, w 15 
rocznicę „Gudu nad Wisłą“, odbędą się 
modły dziękczynne u stóp Królowej 
Koron> Polskiej. Goście nasi wyjechali

naście metrów wgórę i pokazałem mu 
wcięcie, mające być rzekomo przełęczą 
Waga. Następnie wróciłem po kobietę 
i podprowadziłem ją wgórę. Trzeci tu­
rysta już sam wywindował się do nas.

Na grzędzie rozpoczęło się podcho­
dzenie na czworaczkach: przede mną 
trzy skulone, pełzające na rękach i no­
gach, dziwaczne w ruchach postaci© 
i ja nieco wdole, baczący pilnie, kto 
pierwszy zacznie się zsuwać. Pełzanie 
po niepewnych skałkach wkrótce za­
częło widocznie nużyć całą trójkę, gdyż 
wszyscy skierowali się w stronę śnie­
gu. Zawołałem głośno, by odbili na 
prawo. Nic nie pomogło. Dotarli do 
śniegu i po kilku chwilach nagle za­
częli się zsuwać wdół. Widząc, co się 
dzieje, skoczyłem w śnieg, wbiłem się 
w niego po kolana i nachylony silnie 
wprzód z trudem zatrzymywałem po- 
kolei zsuwające się ku mnie bezwład­
ne postacie.

Upłynęła dobra godzina, nim otrzą­
snęli się z silnego wzruszenia i ruszyli 
znów na czworaczkach na grzędę. Ile 
razy zadrżeli jeszcze ze strachu, zanim 
dotarli do przełęczjr — o tem sami naj­
lepiej wiedzą.

Po godzinie szóstej stanęliśmy na 
przełęczy, a za kilkanaście minut by­
liśmy już w schronisku pod Wagą. 
Przy gorącej herbacie i grubych krom' 
kach chleba moja towarzystwo odzy­
skało szybko humor. Wspomnienia 
z tego dnia u wszystkich trojga — ku 
memu zdziwieniu — pozostały najmil­
sze. Jeszcze więcej zdziwiłem się, gdy 
zachwalali obcym turystom tę drogę. 
Doradziłem im, by przenocowali w tem 
schronisku, która to moja propozycja 
została ochotnie przyjęta. Ja zaś korzy­
stając z tego, cicho wysunąłem się ze 
schroniska i ruszyłem mimo spóźnio­
nej pory przez Rysy do Roztoki.

Nie byłem więc na Wysokiej, lecz 
zato kilkakrotnie w powrotnej drodze 
rozważałem pytanie, widniejące nad 
obrazkiem w Roztoce: „Czy musisz 
chodzić w góry?“ Do pytania tego do­
dawałem różne komentarze: czy ja 
muszę chodzić w góry, by przypatry­
wać się cierpieniom fizycznym i du­
chowym ludzi idących ze mną i czy 
oni muszą chodzić w góry, by być utra­
pieniem dla obcego człowieka, który 
zbyt pochopnie zgodził się na ich to­
warzystwo ?

W górach jednak nic nigdy nie wia­
domo. Nie wiem też, kiedy jeszcze i z 
kim pójdę na Wysoką i czy znowu nie 
zawrócę?

MIECZYSŁAW BABIŃSKI

O, spraw —
niech skłoni się nademną dzień, 
gdy smutek mgły przesieje przezemnie
------ niech wiara wszechmocy
płonącą żagiew
rozpali we mnie...

Nim odgadnę
najgłębszą istotę rzeczy,
że gubiąc się w życiu.
jak łatwo —
w Twoim odnaleźć się świeci©... —

... można pożegnać się z ziemią 
i myśl powrotu skrócić: 
powiedzieć sercu — wrócę — 
gdy dusza z niebios powróci------

... blękitnem wniebowzięciem 
pożegnać się z wiecznym trudem; 
serce pogłębić miłością... 
duszę
nawrócić cudem...

... i krzyż przydrożnych poczynań 
postawić nad głębią wszechrzeczy — 
gubiąc się w życiu —
jak łatwo —
w Twoim odnaleźć się świecie ... \5

JÓZEF BARANOWSKI
Poznań.

do Częstochowy wcJoraj o godz 14.21, 
serdecznie żegnani przez przedstawi­
cieli władz, organizacyj i społeczeń­
stwa.

W Poznaniu pozostali harcerze 
Zjednoczenia, którzy zadzierzgnęli z 
harcerstwem wielkopolskiem nici mi­
łej przyjaźni. Dziś harcerze będą na 
pontyfikalnem nabożeństwie w kate­
drze poznańskiej, ą o godz. 14.17 wyja­
da przez Bydgoszcz do Gdyni. Harcer­
skie władze poznańskie wzywają pod­
komendne hufce do licznego udziału w

.w■ti

P. Józef L. Kania
prezes Zjednoczenia Polskiego Rzym­
sko - Katolickiego w Stanach Zjedn.

Ameryki póin.

pożegnaniu harcerzy polskich z Amery­
ki w dniu dzisiejszym na dworcu poz­
nańskim.

Wycieczka wywozi z Poznania, jak 
zapewniają jej członkowie, bardzo mi­
łe i serdeczne wrażenia. Goście nasi 
żywo interesowali się wojskiem pol- 
skiem. To też gdy zastępca dlowódcy 
O. K. VII. płk. dypl. Świtalski na her­
batce w „Opiece Polskiej“ zobrazował 
dzień zajęć żołnierza polskiego, rozpo­
czynający się modlitwa „Kiedy ranne 
wstają zorze“ i kończący przepiękną 
pieśnią staropolska „Wszystkie nasza 
dzienne sprawy“ —- głęboko wzrusze­
ni rodacy z za Oceanu urządzili pik. 
Świtalskiemu miłą owację.

Z przedstawicielami prasy poznań­
skiej zetknął się kierowniik wycieczki
i prezes Zjednoczenia Polskiego Rzym­
sko-Katolickiego w Ameryce p. Józef 
L. Kania jeszcze raz na konferencji 
prasowej, która odbyła się w Kole To- 
warzyskiem we wtorek wieczorem. Na 
konferencji tej p. prezes Kania zobra­
zował stosunki, panujące wśród Polo­
nii amerykańskiej, oraz podkreślił łącz­
ność i gorące więzy, jakie spajają ze sta­
ra ojczyzną nawet młodych Polaków, 
zirodizonych już na ziemi Waszyngto­
na.

Dłuższa pogawędka, obfitująca w 
bardzo ciekawe szczegóły, była poży- 
tecznem spotkaniem i dała sposobność 
dziennikarzom miejscowym poznania 
pracy Polonji amerykańskiej, (kl)

Ze Stronnictwa Ludowego
Warszawa (TeL wł.) Ogłoszono 

komunikat naczelnego komitetu wy­
konawczego Stronnictwa Ludowego, 
który stwierdza, że w komitecie są na­
dał reprezentowano trzy grupy, które 
tworzyły Zjednoczone Stronnictwo Lu­
dowe, t. j. Wyzwolenie, Stronnictwo 
Chłopskie i „Piast“.

Komitet wykonawczy uchwalił re­
zolucję, potępiającą secesjonistów, 
którzy przygotowywali kongres i brali 
udział w opracowywaniu rezolucji.

Komunikat stwierdza, że zgodnie z 
przyjętą rezolucją kongresu secesjoni- 
ści przestali być członkami stronnic­
twa. Na miejsce ustępujących człon­
ków komitetu wykonawczego koop­
towano b. posłankę Kosmowską, oraz 
4 przedstawicieli młodzieży ludowej. 
Postanowiono zwołać w pierwszych 
dniach października ponowny kon­
gres ludowców w celu wyboru nowym 
władz stronnictwa, (w)

Zapomniany zakątek Francji
Paryż. (Tel. wł.) Z wioski Verry 

we Francji, położonej w górach wsio 
olbrzymich lasów na pograniczu Szwaj- 
carji, napisał niedawno tamtejszy w 1 
list do władz centralnych w Pary •

W liście tym donosi, że od cz 
dziestu lat nikt nie zaglądał do wsj 
w urzędzie gminnym wisi portret _ 
czesnego prezydenta republiki 
ta, mieszkańcy wsi ni© widzieli jes - 
auta, ani nie byli w kinoteatrze, 
przeprowadzano wcale poborow. , 
ściągano żadnych za cały czas P * 1 
ków. soj,a

Wsi nie odwiedziła ani jedna o- 
urzędowa. Cierpliwość mieszK®usili 
wyczerpała się zupełnie, więc zi 
wójtą do zażądania budowy -¡g 
któraby umożliwiła im lnvm, 
kontaktu ze światem cywilizowali,

■ Właściwie nowinniby sic w ^Nie­
dzisiejszych czuć szczęśliwymi 
kować Bogu, że nie wiedzą, c0 
świecie dzieje).
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polska nad gałl^kiem
Gdynia, najbardziej nowoczesny port, podwaliny naszej niezależności gospodarczej

(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego“).
Gdynia, 12 sierpnia.

Rozbudowa portu gdyńskiego po­
stępuje naprzód. Turysta, przybywa« 
jąćy do Gdyni, biegnie zazwyczaj na 
Kamienna Górę względnie deptak nad­
morski. Tu każdy spostrzega wielkie 
zmiany. Co miesiąc zmienia się widok, 
jaki roztacza się ze wzgórza. Stojący 
na niem krzyż przypomina, że na tem 
właśnie miejscu ma stanąć pomnik 
wdzięczności narodu za odzyskany 
dostęp do morza. Tu wzniesioną ma 
być bazylika morska. W miejscu, gdzie 
stoją znane wszystkim gdyńskie ła­
zienki, zmieniło się wszystko nie do 
poznania. Już wykończony jest Basen 
Prezydenta na przestrzeni wody. Tam, 
tuż przy łazienkach, gdzie przed kil­
koma tygodniami jeszcze pływały ka­
jaki, dziś jest stały grunt, wsyp w mo­
rze, zamykający Basen Prezydenta od 
strony południowej. Wnet ten wsyp, 
który molem reprezentacyjhem na­
zwany będzie, zostanie zabrukowany i 
zabudowany. Tędy pobiegnie nowa uli­
ca w morze..,

Z Basenu Prezydenta, od przysta­
ni „Żeglugi Polskiej“, odpływają mo­
torówki na zwiedzenie portu. Opu­
szczając Basen Prezydenta, płyniemy 
wzdłuż wielkiego falochronu, będące­
go jeszcze w budowie. Falochron ten 
będzie zasłaniał cały port. Obecne 
główne wejście do portu będzie kiedyś 
zamknięte; wszystkie okręty będą 
wchodziły tuż przy Basenie Prezyden­
ta a z kanału, jaki powstanie pomię­
dzy dwoma falochronami, będzie swo­
bodne, zabezpieczone od wiatrów wej­
ście do poszczególnych basenów por­
towych.

W poszczególnych - basenach porto­
wych i na okalających je nadbrzeżach 
"Wre intensywna praca, urządzenia 
przeładunkowe stale się uzupełnia- 
Ruch wzmaga się szczególnie w base­
nie drobnicowym im. Marszałka Pił­
sudskiego. Gdynia zdobywa coraz wię­
cej ładunków cennych, wszystkie one 
przechodzą przez magazyny, zbudowa­
ne wzdłuż nadbrzeży, otaczających 
haśen Marszałka Piłsudskiego. Liczba 
magazynów wzrasta, powstają nowe 
w drugiej linji od nadbrzeży. Uderza 
również będący w budowie wielki 
gmach urzędu celnego, który jakoby 
strzeże wejścia do strefy wolnocłowej.

W pobliżu wszyskim znanej łu- 
szczarni ryżu i olejarni przy nadbrze­
żu rumuńskiem, rozpoczyna się nare­
szcie inwestycję, na którą Gdynia już 
°u dłuższego czasu niecierpliwie wy- 
czekuje. Wbija się tam już pale beto­
nowe pod fundamenty, na których 
stanie elewator zbożowy. Dotąd 
«dańśk dzierży w swem ręku mono­
pol, o ile chodzi o przeładunek zboża, 
wc n • or POftowy to dopiero początek 

mikich inwestycyj, jakie trzeba hę- 
«e wykonać w związku z częściowem 

skierowaniem eksportu zbóż
¿L "dynię. Obok elewatora portowego 

¿uą muslały powstać dalsze. Dla 
nry,J,nku zbożą niezbędne będzie 
ipyni ule .^e większych terenów. Na­
ci oi 7 równocześnie pomyśleć o sie-
„ ewat°rów w głębi kraju dla segre- 
cio ania, zbóż różnych okolic. Wresz- 
wioaa- e'ewatorami stanąć musi odpo- 
nP7„ a orsanizacja handlowa, która 
wv n 'Tywóz zbóż przez nas narodo­
we k ' g?yiaski potrafi przynieść no- 
nm-oa rzyści naszemu gospodarsctwu 
bpc„- w?mu- Oby więc rozpoczęte o- 
e,p układanie fundamentów pod 
nei n- Początkiem konsekwent-
u•’^zerwanej pracy w kierunku 
krah?len,la z Gdyni portu, godnego

mu rolniczego.
ką łednak inwestycją, ja­
ku iP + yi?i wykonano w ostatnim ro- 
>PolsV .niewątpliwie port drzewny 
(’»Paged-, r,jet?cj\. ®k&P°rtu Drzewa“ 
nocnej ' .<>rt zbudowano przy poł-
Kąnal .stron'e kanału przemysłowego. 
WkonP2est iuż dziś trzykilometrowym 
2ieniam- wgłal1 lądu, wraz z odgałę- 
Portu ®tanowi on wewnętrzną część 
Wsze gdyńskiego. Odgałęzienie pier­
un A^uuwi wspomniany już basen 
im" j^.rszałka Piłsudskiego, drugie 
statni 'h' E' Kwiatkowskiego. Ten ■ o- 
Welnnciasen leży w ramach obszaru 
Portu u°?e8°- Dgdłna powierzchnia 
tców ^rzewnego wynosi 132 tys. me- 
uadbrZe>eivienńych. Port posiada 
Mowani- detonowe, umożliwiające 
bi'e. Nad+0 l \vom statkom równocześ- 
be w J nadbrzeży są wpuszczo­

ną dwa drewniane pomosty,

Wbijanie pali pod fundamenty dla elewatora zbo-Zowego.

z których każdy pozwała ładować tak­
że równocześnie na dwa statki Ńą pla­
cach portu drzewnego pomieścić mo­
żna 50 tys. metrów sześćściennych 
drzewa, teoretyczna możliwość prze­
ładunkowa roczna wynosi około 600 
tys. metrów.

Zbudowany port sprawnością swo­
ich urządzeń technicznych przewyższa 
uchodzący za najlepszy na Bałtyku 
port drzewny w Leningradzie.

Aczkolwiek więc w Gdyni jest port 
drzewny, to jednak Gdynia obsługuje 
tylko ułamek naszego eksportu drze­
wa. Przez Gdynię idzie tylko drzewo 
lasów państwowych, eksportowane 
przez „Paged“. Cały prywatny handel 
drzewny nadal koncentruje się w 
Gdańsku i Gdynia na jego przyjęcie 
pie jest jeszcze należycie przygotowa­
na; Aby Gdynia mogła stać się ośrod­
kiem także prywatnego handlu drze­
wem, koniecznem jest zbudowanie 
dalszych potrzebnych do tego urzą­
dzeń.

Spoglądając na całość inwestycyj, 
czynionych w Gdyni, z których naj­
świeższe i najważniejsze tu opisujemy, 
musimy stwierdzić, że w parze ż roz­
budową portu, jego urządzeń, musi 
iść również odpowiednia polityka mor­

Pogrzeb
ś. p. Tal Grajewskiego
„Sokół“ Poznań I. (Śródmieście) o- 

głasza:
prosimy wszystkich druhów, umun­

durowanych i nieumundurowanych, o 
wzięcie udziału w pogrzebie tragicznie 
zmarłego druha śp. Tadeusza Grajew­
skiego. Pogrzeb odbędzie się dizisiaj 
(15 sierpnia) o godz. 4 popoł. z kostnicy 
szpitala miejskiego.

Wielki pożar na Winiaracłi
Wczoraj krótko po godzinie 22,15 

wezwano miejską straż pożarną apara­
tami alarmowemi i telefonicznemi na 
Winiary. Widoczna zdaleka łuna spra­
wiała wrażenie groźne. Przybyła w sile 
trzech odwąchów miejscowych straż 
pożarna przystąpiła energicznie do ak­
cji ratowniczej. Płonął już parterowy 
budynek o słomianym dachu na ul. Św. 
Leonardą przy rogu Winiarskiej, wła- 
śność raięśzkającej obecnie we Fran­
cji p. Anny Kowel a ko we j. Groźne pło­

ska. Gdynia musi stać się miastem 
portowem, gotowem w każdej chwili 
zaspokoić wszystkie nasze potrzeby. 
Jak wyżej mówimy, nie można zado­
wolić się jednym elewatorem, ani też 
uznać za wystarczające, że jest port 
drzewny lasów państwowych.

W Gdyni trzeba inwestować dalej. 
Stary tradycyjny port drzewny i zbo­
żowy w Gdańsku będzie niechętnie 
spoglądał na rozbudowę Gdyni w tym 
kierunku. Ale niestety ostatnie tygo­
dnie najdobitniej wykazały, że Gdynia 
musi być gotowa na wszelkie ewen­
tualności, Polska ma obowiązek wy­
korzystać port gdański, jednak nikt 
nie może nas zmuszać, abyśmy obok 
Gdańska nie budowali drugiego, kom­
pletnego portu. Gdynia, wyposażona 
dobrze i wszechstronnie technicznie, 
może być podwaliną, na której oprze 
się nasza pełna niezależność gospo­
darcza. Chcemy wierzyć, że przez nie­
ustanną rozbudowę naszego portu doj­
dziemy wreszcie do realnego oparcia 
się o morze i do uniezależnienia się od 
kaprysów obcego pośrednictwa. Może 
to również wpłynąć na otrzeźwienie 
Gdańska, jeśli ten pomyśli sam o so­
bie i przestanie słuchać podszeptów 
berlińskich. ' E. P.

mienie, podsycane wiatrem, groziły 
szybkiem rozszerzeniem się, zwłaszcza, 
że dął silny wiatr. Zabezpieczono za­
grożone pożarem budynki, zwłaszcza 
kryty słomą dom na przeciwległej stro­
nie ulicy Św. Leonarda.

W ciągu godziny stłumiono pożar. 
Spłonął jedynie dach. Mieszkania zo­
stały uratowane. Około północy straże 
rozjechały się na swe odwachy. (kl)

>,» POIIT
Mywanie

We wczorajszych zawodach „AZS.“ p<
zaańskiego z udziałem „AZS.“ Wrasząw 
osiągnięto szereg dobrych wyników. Z p( 
śród gości wyróżniał się szczególnie Kai 
piński. Wyniki były następujące: panir 
100 m do w.: 1) Kamieńska (P.) 1:33, 5 
Tosiówna (W.) 1:44, 3) Bruczówna (W 
144.8. 100 m klas.: l) Mellinówna (W
1:46.8, 2) Tomkicwiczówna (P.) 1:54.4. - 
SylOO rn Ztn.: 1) „AŻS.“ Poznań 5:28.6, l 
„AZS.“ Warsz. 5:39,4. Panowie: 100 t 
dow.: 1} Karpiński (W.) 1:06.8, 2) Gumkow 
sbl (W.) 1:10, 35 Kużdowicz (P.) UfA -

1P0 m klas.: 15 Batajczak (P.) 1:27, 2) Gum- 
kowski (W.) 1:29.4. 3) Hellwing (W.) 1:32.7, 
100 m wzn.: 1) Wielicki (P.) 1:28.6, 2) Kar­
piński (W7.) 1:36.8. 5y50 dow.: 1) „AZS.** 
Warsz. 2:36, 2) „AZS.“ Poznań 2:49.8. — 
3yl00 m zm.: 1) „AZS.“ Warsz. 4:08, 2) 
„AZS.“ Poznań 4:16.4.

Dziś o godz. 15 na pływalni miejskiej 
Warszawianie grają w turnieju piłki wod­
nej „Unji“, rozgrywanym systemem bły­
skawicznym (każdy z każdym). Poza ni­
mi grają „AZS.“ Poznań i „Sokół“, (wz.)

Kalendarz rzym.-kat. 
Czwartek: Wniebowzię­

cie N M. P.
Piątek: Rocha i Jacka w.

Kalendarz słowiański 
Czwartek: Jacława św. 1 
Piątek: Domorada.

Słońca: wschód -4,33.
zachód 19,20.

___________  Długość dnia 14 g. 47 min.
Księżyca: wschód 19,22; zachól 5,45.

Faza: 1 dzień po pełni.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Franciszką Piekarka o godz. 

16,30 z kaplicy cment. ks. ks. Zmar­
twychwstańców. — Śp. Ireny z Ko­
zaków Michoniowej o godz. 17,15 z 
kaplicy szpit. wojskowego. Wały Ja­
na III. — Śp. Artura liicke‘go o godz. 
18 z kaplicy cment. Karnego, ul. Bu- 
kowska-Grunwaldzka. — Śp. Feliksa 
Mągera o godz. 18,30 z kaplicy szpit. 
miejskiego, ul. Kozia.

TEATRY:
Teatr Polski: Dziś — „Teorja. Einsteina“, 

(Gościnny występ Reduty“).
Teatr Letni w Zoologa: Dziś — „Zaczy­

namy o 8-mej“.

RECENZJE KINOWE
Kino „Apollo“ wyświetla film pod tyt. 

>kŚwiatło w ciemności“. Nowoczesnym 
bohaterem w nailepszem tego słowa zna­
czeniu jest lotnik, w przestworzach kreślą­
cy nowe drogi dla postępu ludzkości, z na­
rażeniem życia nieraz, wśród trudów i 
niebezpieczeństw. To też z dużą sympa- 
tją przyjmujemy zawsze filmy lotnicze, 
szczególnie, jeśli ich treść jest tak inte­
resująca, a wykonanie tak artystyczne, 
jak „Światła w ciemności“. Bardzo pięk­
na, z dużą dozą poetyckości, fabuła mi­
łosna, snuje się tu między dzielnym lot- 
nikiem-konstruktorem i niemniej dzielną 
łotniczką-akrobatką. Lotnik, który utra­
cił wzrok, pracuje nad konstrukcją in­
strumentów do sterowania samolotem na 
ślepo. Nikt nie ma zaufania do jego pra­
cy, tylko ona wierzy w niego i do wyko­
nania ważnego wynalazku z dużemi oso- 
bistemi ofiarami mu pomaga. Rywaliza­
cja szlachetności, poświęcenia i miłości, 
dąje filmowi nader sympatyczne zabar­
wienie. Role główne grą dobra para ar­
tystów: Myrna Loy i Gary Grant, dając 
w nich naprawdę doskonale zagrane po­
stacie. Akcja filmu jest interesująca, mo­
mentami porywająca, a reżysersko opra­
cowana jest bardzo starannie.

W nadprogramie tygodnik filmowy 
PAT-a oraz groteska rysunkowa Fleische- 
ra p. t. „Betty kreuje nową modę“, (ver.)

Kawę na lawę (81)

Gdy człowiek gazetę do ręki bierze, 
Irytuje się, wścieka:
Bo pełno tam ciągle i zawsze 
Szarego człowieka —:
„Co d.alej, szary człowieku?“ 
„Zmartwienia szarego człowieka.“ 
„Wywiadl z szarym człowiekiem.“ 
„Szary człowiek na koniec kryzysu

czeka.“
„Szary człowiek — a wiosna.“
„Szary człowiek —a lato.“
„Szary człowiek — a ceny na zboże.“ 
„Szary człowieku, a co ty na to?!“ 
„Szary człowiek — a karp na szaro.“ 
„Ile szary człowiek zużywa szarego

mydła?“
„Szary człowiek — a szara godzina.“ — 
Już nam ta moda na szaro obrzydła!!!
Czy sezon ogórkowy temu winien?
Czy upał, który mózgi przypieka?
Czy niema już innych tematów 
Oprócz „szarego człowieka“?
Niema!! Właśnie, że niema!
I w tem cały tkwi problemat — 
Dlatego i ja „szarego człowieka“ 
Obrałem dzisiaj za temat...

ARTUR MAR4Ą
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Wiadomości potoczne
—• * Wypadek harcerza. 27 Drużyna

Harcerzy w Poznaniu przesyła nam wy­
jaśnienie w związku z naszą notatką w 
niedzielnem wydaniu „Kurjera“ p. tyt 

„Wypadek harcerza“.
Otóż okazuje się, że ogień zapalili chłop­

cy nienależący do harcerstwa i z ich ini­
cjatywy odbyło się przeskakiwanie przez 
płomienie. Pierwszej pomocy udzieliła 
nieszczęśliwemu harcerzowi 27 Drużyna 
Harcerzy, w której, skład Idziak wchodzi.

W niebezpiecznych tych zabawach, od­
bywających się bez nadzoru osób powo­
łanych, brało też udział 4 zuchów.

Mały Idziak, którego w stanie bardzo 
ciężkim przewieziono do szpitala Św. Jó­
zefa, przebywa nadal w szpitalu. Stan 
jego jest nadal poważny, (ki.)

— * Pożar. W Kotowie, w powiecie po­
znańskim, zapalił się w nocy na środę 
dom bliźniaczy, stanowiący własność 
wspólną pp. Stanisława Andrzejaka i Wła­
dysławy Kaczmarkowei.

Przyczyna pożaru nie została narazie 
stwierdzona, (ki.)

Z WIELKOPOLSKI
— * Stęszew. Pociąg najechał na pu­

sty wóz transportowy do bydła p. Alojze­
go Furmańczaka z Brenna, w pow. le­
szczyńskim, którym powoził Piotr Dekert. 
Wypadek wydarzył się na linji Stęszew- 
Strykowo. Na szczęście oprócz rozbicia 
wozu obyło się bez wypadku w ludziach.

(ki.)
—* Buk. Do dola kloacznegtr wpadlą 1% rocz­

na córeczka rolnika Wittchenna we wsi Lwó­
wek Huby. Dziecko bawiło się przy dole w 
czasie, kiedy ojciec jego zajęty był czyszcze­
niem dołu, nie zauważył jednak dziewczynki 
i dopiero na . krzyk wpadającego dziecka pod­
biegł, zdoła! jednak już tylko wydobyć z dołu 
zastygające zwłoki. Mimo natychmiastowej 
pomocy lekarskiej dziecka nie dało się urato­
wać, Wypadek ten niech bedzie przestrogą dla 
lekkomyślnych rodziców, którzy nieraz pozosta­
wiają dzieci bez dostatecznego nadzoru. i

— W niedzielnych zawodach lekkoatletycz­
nych na zlocie okręgowym K. S. M. we Lwów­
ku I. miejsce zdobył zespól lekkoatletyczny K. 
S. M. M. z Buku.

— Dalszy ciąg prac nad budową nowej szo­
sy z Buku do Poznania rozpocznie sie nieba­
wem. Z dniem 18. b. m. zamknięty zostanie 
ruch kołowy na odcinku drogi Kałwy — Za­
krzewo. Objazd odbywać sie bedzie aż do 
ukończenia robót przez Lusowo i Lusówko. 
Ruch kołowy na wykończonym w roku ub. od­
cinku nowej szosy z Buku do Niepruszewa, ze 
względu na .pobliskie jezioro wzrósł bardzo 
znacznie. Przez całkowite wykończenie szosy, 
którego mieszkańcy okoliczni od kilku już la-t 
oczekują, zmniejszy się odległość dla ruchu sa-

„Apostoł” na ławie oskarżonych
Berlin. (PAT). Przed izbą kar­

ną w Berlinie rozpoczął się proces prze­
ciwko 80-letniemu Józefowi Weissen- 
bergowi, który od blisko 20 lat dzia­
łał na terenie Rzeszy jako „apostół” 
nowej, przez siebie stworzonej sekty 
ewangelicko-joannickiej, oraz jako le- 
karz-cndotwórca,

Weissenberg stoi pod zarzutem do­
konania szeregu przestępstw przeciwko 
obyczajności w stosunku do nieletnich. 
Proces odbywa się przy drzwiach za-

mochodowego z Braku do Poznania o około 10 
kim. Komunikacja dotychczasowa odbywa się 
przez Stęszew.

-— Zebranie Wolnego Cechu Krawieckiego 
na b. powiat grodziski z siedzibą w Buku, od­
będzie sie w dniu 19. b. m., o godz. 14 w lokalu 
p Boniowej w Opalenicy. Liczny udział człon­
ków w zebraniu konieczny.

— Napad! na bezbronną kobietę w lasie 
duszniokim młodociany opryszek 19-letni Fran­
ciszek Hodorowski z Dusznik. H. usiłował swą 
ofiarę obrabować i zniewolić, co mu się jednak 
wobec mężnej postawy niewiasty nie udało. 
Odniosła ona jednak podczas szamotania się z 
opryszkiem szereg okaleczeń. Hodorowski z 
obawy przed karą zbiegł z domu i ukrywa się 
w okolicznych lasach. Poranioną niewiasta, po­
chodzącą z Sarbji, pow. Szamotuły, zaopieko­
wała się policja, wdrażając równocześnie pościg 
za młodocianym przestępcą,

— Podwieczorek na rzecz ubogich urządza 
miejscowe Tow. Pań św. Wincentego ś Paulo 
w niedzielę 25. b. m.. w sali domu parafial­
nego.

—* Gniezno. Dziś rano około godz. S-tej 18-let- 
nl uczeń rzeźnicki Albin Powierza, zatrudniony 
u majstra rzeźnickiego Kazimierza Fiszera przy 
ul. Chrobrego 17, kopnięty został przez konia 
w okolicę żołądka. Pierwszej pomocy lekarskiej 
udzieli! przywołany lekarz dr. Urbański, poczem 
Powierzę w stanie ciężkim odstawiono do szpi­
tala miejskiego w Gnieźnie.

—♦ Kępno. Na 2 tygodnie bezwzględnego 
aresztu skaza! sąd 66-Ietniego wymierniika Mi­
chała Feiga za słowne znieważenie nauczyciel­
ki Br. Kokotowej w R-ogaszycaeh.

— Surowa kara za oszczerstwo spotkała Ma­
riana Wotkowskiego i Wl. Oieślińskiego z Kuź­
nicy za obrazę fes. prób. Kasprzaka z Dorucho­
wa. Oskarżeni na rozprawę się nie stawili, wo­
bec czego doprowadzono ich przymusowo. Sąd 
skaza! każdego na miesiąc bezwzględnego are­
sztu oraz 200 zł grzywny. Skazani zapowiedzieli 
apelację.

—* Kościan. Nieszczęśliwemu wypadkowi 
na drodze prowadzącej z Oborzysk Starych do 
Czempinia uległ uczeń gimnazjalny Stanisław 
Miszko z Leszna. Miszko jadąc rowerem i w

mkniętych. Na świadków wezwano 37 
osób.

Zaznaczyć należy, że sekta Weissen- 
bcrga rozwiązana była już w począt­
kach b. r. Oskarżonego aresztowano 
w maju. Według zeznań oskarżonego 
sekta posiada 350 gmin na terenie Rze­
szy, z czego 17 w samym Berlinie.

Wczoraj wieczorem ogłoszono wy­
rok, skazujący Weissenberg na półto­
ra roku ciężkiego więzienia i pozba­
wienie praw obywatelskich na przeciąg 
lat 5.

odległości około 50 m od laska Oborzyska Stare 
w tym samym kierunku prowadzi! oddział 
7 pułku konnych strzelców z Poznania konie re­
montowe, zakupione w Kościanie, do Poznania. 
Podczas mijania się Miszkiego z oddziałem kon­
nym. spłoszył się koń i kopną! chłopca w lewą 
rękę tak silnie, że spad! on z roweru. Na miej­
sce wypadku przywołano natychmiast dr. Ska­
rżyńskiego z Czempinia, który udzieli! chłopcu 
pierwszej pomocy i stwierdził złamanie łewej 
ręki i silne pokaleczenie twarzy. Nieszczęśliwego 
odstawiono do jego krewnego p. Mojżykiewicza 
w Piechaninie.

— Kradzieży zuchwałej dokonano w mie­
szkaniu kupca p. Ludwika Ławniczaka, zamie­
szkałego przy Rynku i skradziono z zamknię­
tego biurka 460.— zł oraz stalową skarbonkę. 
Dochodzenia przeprowadza posterunek.

— Mecz rozegrany pomiędzy Kościańskim 
Klubem Sportowym a ..Unją“ II. z Kościana 
zakończył się zwycięstwem dla K. K. S. w sto­
sunku 2:0. Spotkanie „Pogoń“ Śmigiel — Ko­
ściański Klub Sportowy II. zakończyło się zwy­
cięstwem „Pogoni“ w stosunku 4:1.

— Na przegląd koni remontowych spędzono 
do tutejszego miasta 218 koni, z których 126 
zakupiła komisja wojskowa dla potrzeb wojsko­
wych. Za najlepiej wyhodowane konie wyzna­
czono 16 nagród i to I. nagrodę w wysokości 
150,— zł zdobyli pp. Rücker Ujazd. Lossow Gry- 
żyna, Wybranowski Obra (Wolsztyn): II. nagro­
dę w wysokości 100,— zł zdobyli pp. Grycz Do- 
natowo, Lossow, Wybranowski. Rücker, Kęszyc- 
ki Karczewo, Lubomirski Wielichowo: III. na­
grodę 50,— zł pp. Lossow, Lewandowski Dalewo, 
Bonikowska Zofja, Jasień.

—* Ostrów. Na torze Poznań — Ostrów zna­
leziono dnia 13. b. m. o godz. 6.15 rano chłopca 
w wieku około 12 lat z przejechana prawą sto­
pą. Rannego, którego nazwiska nie ustalono, 
przewieziono do szpitala w Ostrowie.

—* Pniewy. Zawody pływackie, urządzone 
staraniem L. M. i K„ odbyły się w ub. niedzielę 
na jeziorze w Pniewach. I nagrodę w postaci 
puharu, ufundowanego przez wydział powiatowy, 
zdobył p. Andrzej Borowiec z Pniew i został 
mistrzem pow. szamotulskiego, II p. Leon Krzy­
żaniak, Ostroróg, III Paweł Linde, Szamotuły, 
IV Babiaczyk, członek ochotn. straży poż. z Kaź­
mierza. Wręczenie nagród dokona! p. starosta 
Narajewski z Szamotuł.

— Pożar wybuchł w Pniewach-wsi u rolni, 
fea Wincentego Wieczorka. Spłonęła etodol» 
z przyległą szopą i maszynami rolniczemi. Prt». 
czyny pożaru nie ustalono. Drugi pożar wybuchł 
w zagrodzie rolnika Hoffmana w Zauiorzu, któ. 
ry strawił doszczętnie stodołę z tegorocznymi 
zbiorami. Obaj poszkodowani byli ubezpieczeni.

—♦ Skoki. Pożar wyhnchł na szkodę p. ]&. 
Wędziocha. Spłonął stóg słomy żytniej.

Straty wynoszą tysiąc złotych.
— Kradzieży z -włamaniem dokonali złodzieje

do mieszkania p. Hermana Kansa w Kakulinie, 
pow. wągrowi-ecki. gdzie skradli bieliznę. 2 pj*. 
rzyny. garderobę, szynki i konserwy. Policja 
prowadzi dochodzenia.

— Posiedzenie rady miejskiej odbyło się 9. b. 
m„ aa fetórem sprawozdanie kasowe zdał radny 
p Stefaniak. Po wyczerpaniu dyskusji rada 
miejska pod przewodnictwem radnego p. Barv 
aowekiego udzieliła zarządowi miejskiemu po­
kwitowania. Następnie radny p. Stefaniak eta- 
wił wniosek imieniem Klubu Narodowego o dał- 
ssa rozbudowę boiska miejskiego. Wniosek 
przyjęto. Klub Narodowy zgłosi! następnie dwa 
wnioski i to o wybór kom, jarmarków i o pobie- 
ranie dopłat targowych latem przed godz. 19. t 
zimą przed godz. 11. Wkońcn radny p. Kwiet. 
niewsfci interpelował w sprawie budowy płaj,, 
a radny Kaczmarek w sprawie niszczenia parka 
miejskiego przez jednostki, z prośbą o większą 
opiekę se strony magistratu.

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dni« 14. 8. 1935 r.

Dewizy;
tran«, «przed. kup..

Betgja 89.22 89.45 88.99
Berlin 213.15 214.15 212.15
Amsterdam 357.60 356.50 356.70
Londyn 26.25 26.38 26.12
Nowy Jork kabel 5.27J4 5.30« 5.24«
Paryż 34.99 35.08 34.90
Praga 21.94 21.99 21.89
Sztokholm 135.35 136.00 134.70
Szwajcarja 172,80 173.23 172.37
Wiochy 43.44 43.56 43.22

Tendencja niejendnolita.
Obliaaeje 1 papiery wartościowej

3% poż. budowlana ....... 42.00
5% poż. budowlana. . » 5 , „ , ffi.00
6% poż. dolarowa . . . » » s s 83.75
4% poż. premj. dolarowa . < > . 53.50
7% poż. -tabilizacyjna . < » a , 6650

Tendencja utrzymana.
Akcje w złoctes

Bank PoWki 91.00
Cukier ..>.>».»<<> 31.50 
Ostrowiec ....... s t i 1625

Tendencja mocniejsza.

Za ogłoszenia i reklamy odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

Nagłówkowe ełowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb — jedno słowo, 
i, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem

5 nagłówkowych.

i OGŁOSZENIA DROBNE 1
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

1 Znak oferty naprzykiad: n 3695, s <11811
i L <L 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 11,10, w soboty S dni przedświą­

teczne przyjmuje się do godz. 11,00.

Pożyczki Narodowej
igacji poszukuje. Poznań. Pobligacj _______

znańska 52, m 4 zdg 30 068?9

Szukam
pożyczki na pierwszą hipotekę na 
dom wartość 150 000. Ofetry Ku­
rier Poznański zcłg 30 167

2 000,—
proszę propozycje. współpracę 
ręczna lub umysłową. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 30 637

4 letni
ciężki wałach na sprzedaż, Mi- 
chalewicz, telefon 74-37.

zdr 31 086
Fryzjerzy

żelazka ruch Deuss para 15 zl, 
Foeny. Radioinzy, Maszynki e- 
elktryczne. brzytwy. nożyczki, 
niezrównane poleca okazyjnie 
Wenzlik. Aleje Marcinkowskie­
go 19 dg 1701

Pianina
nowe i używane z gwarancją na 
dogodnych warunkach. B. Som- 
merfeld. Pozrań. ul. 27 Grudnia 
15. ng 13 009

Ford - Limuzyna
rocznik 28 w dobrym stanie z 
powodu przeprowadzki korzystnie 
do nabycia. Zgłoszenia A. Pa­
wlak, Krotoszyn. dg 3 557

11. KUPNA

RolJeifles
lub Rolleikord dobrym stanie ku­
pię. Oferty Kurjer Poznański

zd rg 31 054 ___
Dubeltówkę

tanio kupie. Oferty z podaniem 
ceny Kurjer Poznański zdg 30 941

Ramę
(szasy) ciężarówki cylindr. Che­
vrolet. długie z gardanem kupię. 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 30 689

Teren
budowlany dobrem położeniu, 
śródmieścia lub głównych ulic 
kupię gotówką. Oferty cena Ku- 
rjer Poznański zdg 29 256/7

isTpo^j^^mebr

Frontowy
telefon, łazienka. Skarbowa 7 
m. 8.

16. SZUKA POKOJU 23 ROZMAITE

Krawcowa
poszukuje pokoju niekrępującego 
używaniem kuchni. Oferty Ku- 
rjer Poznański zdr 31 084

1—2 pokoi
niekrępujących, częściowo ume­
blowanych poszukuje solidny pan. 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 30a68

Próżnego
kulturalnego — pan. Oferty Ku-

ng 13 725 rjer Poznański zdg 30 680

W piątek rano

za 1O g-roszy
przyniosą najświeższe wiadomości z Polski i ze świata 
oraz bogatą kroniką sportową a eswartko. 

zg 11 612/3

Oficerowi '
urzędnikowi — komfortowy. — 
Wierzbięcice 18 — 9. zdg 30 645

Dwuosobowy
Pierackiego 10. m. 9 zdg 30 652

Długa
4 — 6. / zdr 31058

Pokój
utrzymaniem. Wały Jana 12 — 
m. 13. zdg 31 041

Starsza
osoba, płatna, szuka próżnego 
pokoju nie wysoko, paratji Boże­
go Ciała. Wskaże Kurjer Po­
znański zdg 30 628

Emeryt
2 chłopcami taniego, centrum. — 
Oferty Kurjer Pożn. zdg 30 924

frontowe na biura parter. Skar­
bowa 17. zdg 30 399

Pończochy . skarpetki
dobre tanio tylko w firmie

„Haftoplis**
Stary Rynek 6 - Wiankowa).

Pr 4567-29 9

Służąca
posłngaczka roszukuje posady do 
wszystkiego. Oferty Kurjer Po­
znański

Oferty 
zdg 30 968

Antoelektro
Mickiewicza 15 Tel. 76-60. Elek­
trotechnika samochodowa, moto­
cyklowa. Naprawa, ładowanieik ‘ * - - —

Retnszerki (era)
na negatywy poszukuję od zaraz. 
Oferty Kurjer Poznański 
____ zdr 30 545

akumulatorów. dg 3 438
Tłumaczenia

przepisywanie maszyną, lekcje. 
Spandowska. Marcinkowskiego 
24. mieszkanie 21. ng § 682

Na obiady
domowe mięsne, jarskie poszuku­
je stałych gości. Pocztowa 33 — 
ra A___  dg3521

Detektywne
biuro Greif tylko Cieszkowskie, 
go 8 od 24 łat. Wywiady, Obser­
wacje. Dochodzenia.

zdg 29 889

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.

Lakiernik . siodlarz- 
szofer

reemigrant Francji poszukuje 
zajęcia. Matalewski, Kościan, ul. 
Grodziska 26.________ngp 13 756/7

Knśnierka
praca berlińska fasonuje futra 
karakułowe i t. d„ szuka posady 
noża dom tanio. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 30 757

Krawcowa
mistrzyni poszukuje posady mo­
że wyjechać. Oferty Kurjer Po­
znański zdg 30 755

Młynarz
na samodzielne stanowisko po­
szukiwany. kaucja konieczna. — 
Oferty Kurjer Poznański

zdr 81 085

28. ROZRYWKA

Czwartek
Nieodwołalnie o-stam 4zien
Noc cudów w Łonrdes

Najszlachetniejsze przecudni w 
cydzieło Świa-a. . . u

Kinoteatr „Sfinks
zdg 30 366 _

Kino „Gwiazda“. A1- skiego Najpiękniejszy u™ 
dębski Jnlika .
Gitta Alpar -

rzeźnieka 
na Wiida 100

Ekspedjentka
ta potrzebna zaraz. Gór- 

zdr 31092 Gong
Kino

„Flip 1 Flap" zdr36

Humor zagraniczny

~ Będę szczery: nie jesteś pierwszą kobietą 
pocałowałem... . ¿obrz*

— Ja też będę szczera: musisz się nauczj 
całować! c jr

; (Trib. 111. — Rzym.) »•

Co futro — to Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter — co ubranie — to Edmund Ryęhter Poznań, Ostrów Wielkop.

Ogłoszenia 6-łwnowej 25 gr„ na stronie 4-!amoiwej przy końJ?gtroni«
80 kf-.na »tronie czwartej (lub piątej) 100 gr.203 gr j , , ... drugiej (lub trzeciej) 129 gr, przed wiadomościami on% nsuł-wJe “ »komplikowane oroz z zastrzeżeniem miejsca‘ fg^feącb

wyżki. Ogłoszenia do wydania porannego przyjmujemy do godz. 18.35. w na.glych. 
do godz. 22 u s-tróża, do wydania głównego (wieczornego) „drobne“ do g. 11 10. w dni p 
teczne do godz. 11.00, większe dłużej według możności Drobne ogłoszenia najwyżej ,n:ęii7.y 
w tern a naglówk.): słowo nagłówk. (tłuste) 25 grkażde dllsze słowb 15 gr. Za różnice » 
zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałe w^kutfk matryl wydawnictwo me oóp°' 

«ęść numeru z reklamami t ogłoszeniami materjał poświęcony danej ”r°c52oo 1$ święta i nocą tylko 14-7«, 35-24 i 40-72. p p. k. o. Poznan nr. -

r> _J na miesiąc eter,pień 1935 roku za oba wydania razem w Poznaniurrzeaptaia w ekspedycji zl 3.20, w agencjach w mieście ał 3.50. z odnoszeniom <ło
.. ..  domu w Poznaniu zl 3,70, z odnoszeniem przez pocztę poza Posnaniem

miesięcznie zł 4,14, kwaj-talnie zl 12,40. pod opaską miesięcznie w Polsce zl 7,60, w innych 
krajach zi 9,50. W razie wypadków, spowodowanych silą wyższą, przeszkód w zakładzie, 
•trajków i t. -p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczeni® pisma, a abonenci nie mają 
prawa domagania sie niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

W wydaniach wielkoświątecznych 1 uroczystości owych poprzedza normalną, cedzi enną 
Telefony do Redakcji i Administracji; 44-61, 14-76, 33-07, 35-24, 35-25, 40-72, w niedsieię.
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